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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Rozdział 
pierwszy





Kot Komandos zerknął zmiłością nakotkę Lolę, która zastygła wwyjątkowo trudnej pozycji kociej jogi. Wjego oczach rozbłysły dwa serca. Pomyślał, żejeśli teraz nie zbierze się wsobie, być może nigdy nie wystarczy mu odwagi. Wyprostował się inastroszył ogon. Wjesiennym świetle prezentował się wspaniale. Odchrząknął izamruczał:

–Lolu, moja ukochana kulko sierści, czy zostaniesz moją żoną?

Kotka zmrużyła oczy izwrażenia ażstraciła równowagę. Pozostałe koty zKociej Szajki, skupiającej kocich detektywów zCieszyna, przebudziły się zpopołudniowej drzemki. Musiały wyczuć, żedzieje się coś ważnego. Tymczasem Lola przykucnęła obok Komandosa ipowiedziała łagodnie:

–To oczywiście kociastyczna propozycja, mój miły. Ale przecież dobrze się nam żyje bez ślubu, nakocią łapę.

–Ale ja chciałbym, żebyś była moją żoną. Nadobre inazłe, inadługi ogon, jak to mówią.

Kotka Poziomka westchnęła wzruszona, aMorfeusz zatarł łapy. Oczami wyobraźni widział już wielkie wesele, piramidę serdelków isiebie samego weleganckiej muszce.

–Lolu, zgódź się. Dojasnej myszery, będzie kocie wesele! – szepnął.

Bronka odCieślarów gwizdnęła napazurkach naznak poparcia.

Lola zaś zwinęła matę dojogi ioparła głowę ogrzbiet Komandosa.

–Muszę to przemyśleć, Komandosie. Mnie ślub doniczego nie jest potrzebny. Itak nie mogłabym nosić obrączki naogonie. Przeszkadzałaby mi wćwiczeniach.

Komandos pokiwał głową zezrozumieniem inastroszył wąsy.

–Oczywiście, moja koteńko.

–A, jedna rzecz. Gdyby miało odbyć się wesele,to niech to będzie Wenecja. Kanapki ześledziem itańce. – Lola polizała łapkę ispojrzała woczy ukochanemu. – Ale muszę się jeszcze nad tym zastanowić.
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Trzy dni później koty spotkały się zeswoją przyjaciółką, starszą aspirantką Walerką Koczy, żeby omówić sprawy kryminalne Cieszyna. Odwielu miesięcy wmieście panował spokój. Złodzieje nie dawali znaku życia, aioinnych łobuzach nie było słychać. Koci detektywi nie mieli nic doroboty. Policjantka upiła łyk kakao. Wyjrzała przez okno kawiarni nasylwetkę różowego jelonka, który oddawna zdobił Wzgórze Zamkowe wCieszynie.
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–Apamiętacie – zwróciła się dokotów Walerka – jak rozwiązaliśmy razem zagadkę ucha różowego jelenia?

–Ależ to było śledztwo! Igdyby nie ta znaleziona spinka... – Komandos się uśmiechnął.

–Ja najlepiej wspominam sprawę napadu namoście – zawołała Bronka odCieślarów. – Jeśli oczywiście nie liczyć tego, żezłamałam ogon nanartach wWiśle.

–Auć,to musiało boleć! – zapiszczał Morfeusz.

–To były nerwy! Naszczęście Rozalka Maj usztywniła ci ogon linijką – przypomniała Lola. – Ja najbardziej się bałam, kiedy szykowaliśmy zasadzkę natoruńskich fałszerzy pierników. To dopiero byli zbóje.

–Aja jeszcze mam niesmak wpyszczku namyśl opodrabianych katarzynkach wczekoladzie. – Morfeusz zmarszczył nos.

–To były skomplikowane śledztwa,to prawda – potwierdził Komandos. – Ateraz taki spokój, żadnej afery kryminalnej. Jak tak dalej pójdzie, będziemy musieli zająć się tropieniem wróbli, które robią kupy namiejskie pomniki, albo mandatami dla psiej sfory zFrysztackiej.

–Niech mnie nornica kopnie, jeśli będziemy musieli stępić pazury iupaść tak nisko! – wykrzyknął Morfeusz. – Ale naszczęście szykuje się wesele.

–Czyje? – zapytała Walerka, zakładając nogę nanogę.

Miała nasobie mundur oraz trampki wżaby ikaczeńce. Była znana wCieszynie znietypowych butów, miała bowiem tak duże stopy, żetrudno jej było kupić zwykłe obuwie.

–Jak to czyje? Loli iKomandosa – poinformował ją Morfeusz iciągnął dalej: – Pozwoliłem sobie poczynić wtej sprawie pewne przygotowania. Wiesz, Walerko, razem zmoją dziewczyną Brydzią kochamy śluby. Nasz ulubiony film to „Moje wielkie kocie wesele” i...

–Decyzja jeszcze nie zapadła – zauważyła Lola, ostrząc pazurki omurek.

–Nie? – przeraził się Morfeusz. – Eeee... boja już kupiłem dla nas wszystkich bilety.

–Bilety? Jakie bilety? – zapytał Komandos.

–Lotnicze oczywiście. DoWenecji. Była akurat promocja wKotzzairze, wtanich liniach. Dodatkowe miejsce naogon, osobna walizka dla każdego kota. APrecelek poleci zadarmo.
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–Zadalmo! – ucieszył się Precelek, mały kotek adoptowany przez Szajkę, który czasem seplenił, kiedy był bardzo podekscytowany.

Lola iKomandos wymienili spojrzenia. Kotka nabrała powietrza ipowiedziała:

–Morfeuszu, ale mi chodziło oWenecję Cieszyńską.



Rzeczywiście, wCieszynie, mieście nad Olzą, jest uliczka zwana Wenecją. Stoją tam drewniane domki pochylone nad kanałem, przez który przerzucono mostki. Wszystkie koty dobrze znają to miejsce.

–Jeszcze nie wiemy, jak to będzie ztym ślubem. Tak tylko rzuciłam, bogdyby miał się odbyć,to chciałabym zaprosić wszystkich przyjaciół. Ciebie, Walerko – zwróciła się dopolicjantki – komisarza Psotę, Panią Wieczorynkę, kota Hortensjusza, który już nie może tak daleko podróżować. No ioczywiście panią Macurową oraz dyrektorkę Ilonkę Jelonek. Przecież nie wybiorą się znami doWłoch. Zresztą jeszcze wcale się nie zgodziłam!

Morfeusz wybałuszył oczy. Rudzielcowi zrzedła mina iwyglądał, jakby nagle zbladł pod futrem.

–Ale ja... ale ja chciałem... Icoteraz będzie zWenecją? Tą włoską? Nie pojedziemy? – Woczach Morfeusza pojawiły się łzy.

Bronka odCieślarów miauknęła cicho zżalu, aWalerka położyła kotu dłoń nagrzbiecie.

–Amoże poprostu wybierzecie się nawycieczkę? To bardzo piękne miasto. Nakiedy kupiłeś bilety?

–Nawalentynki. Brydzia ija uważamy, żeto mogłoby być romantyczne.

–Ibędzie! – Lola iKomandos zbliżyli się doprzyjaciela. – Wesele czy nie, pojedziemy wszyscy doWenecji. Wkońcu żadne znas jeszcze nigdy nie leciało samolotem.

–Chyba żeliczy się, żePiksele ćwiczą latanie nasymulatorze? – zapytała Poziomka.

Bliźniacy uśmiechnęli się pod wąsem. Trzeba przyznać, żewpilotowaniu śmigłowców mieli znaczące osiągnięcia. Ażetylko wteorii,to już szczegół.

Wkocim internecie itak oddawna było onich głośno.
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